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§ces zabójcy ip. Emila Wmlersicina
Sprzeczne zeznania świadKów

Bakończernie z drugiego dnia roziiraw
Suiiadek Thomas przezwany

„łupkiem "
Ze względu na zeznania świadka Wój­

cika, który twierdził, że świadek Thomas 
w czasie tragicznego zajścia siedział na 
awce razem z śp. troiłem Wintersteinem, 

był więc najbliżej i najdłużej z wszyst­
kich, zeznań Thomasa oczekiwano z du- 
żem naprężeniem. Józef Thomas, lat 26, 
z zawodu cukiernik, zamieszkały w My­
słowicach, był kolegą tragicznie zmarłe­
go. Wchodzi na salę rozpraw z dużą tre­
mą i oświadcza, że po polsku nie rozumie
1 nie mnie mówić. Przewodniczący stara 
się nakłonić świadka, by zeznawał po 
polsku, gdyż na miejscu nie ma tłumacza, 
a byłoby szkoda odraczać sprawę z tej 
przyczyny. Obrońca oskarżonego propo­
nuje,' by przesłuchano świadka w języku 
niemieckim. Przewodniczący stwierdził, 
że jeden z wotantów, pewien kapitan, nie 
zna języka niemieckiego. Wówczas obroń­
ca proponuje, by przewodniczący tłuma­
czył zeznania świadka. Przewodniczący 
jednak, po długich pertraktacjach przesłu­
chiwał świadka w języku polskim. Świa­
dek zgodził się na to, zastrzegając sobie 
prawo wypowiedzenia się w języku nie­
mieckim albo wytłumaczenia mu pytań, 
w razie gdyby ich nie zrozumiał również 
w języku niemieckim. Następnie na we­
zwanie przewodniczącego, świadek zaczął 
opowiadać po polsku, wtrącając słowa 
niemieckie, że:

Tragicznego dnia kąpał się w basenie 
Pływackim i, gdy znajdował się przy 
skoczni, widział z daleka grupę ludzi, 
którzy otoczyli ś. p. Wintersteina. Ś. p, 
Winterstein usiadł na ławce. Świadek po­
szedł tam z ciekawości.

Przewodniczący: Dlaczego wołają pa­
na „Jupek“, przecież jest panu na imię 
Józef?

Świadek: To jest „Spitzname“.
Przewodniczący: To pan nie był pier­

wszy u ś. p. Wintersteina?
Świadek: Nie. Jak ja przyszedłem od 

strony skoczni, to była tam już grupa 
ludzi.

Przewodniczący: Ale pan mówił re­
porterowi „7 Groszy“ co innego.

Świadek: To nieprawda. Ja wcale nie 
rozmawiałem z redaktorem „7 Groszy“. 
On był u nas w domu, jednak w tym cza­
sie mnie nie było.

Przewodniczący: A Wójcik był razem
2 ś. p. Wintersteinem?

Świadek: Nie, nie było go tam. Ja go 
nie widziałem.

Przewodniczący: Słyszał pan wyzwi­
ska: „Hau das Schwein“. Eins, zwei, drei. 
Emil mach ihn kalt“, „Ch a chary nie ofi­
cerowie“, lub inne?

Świadek: Nie, tego nie słyszałem.

Kle uderzył ś. p. Wintersteina ?
Przewodniczący: A co pan słyszał?
świadek: Śłyszałem, jak ś. p. Winter- 

stein mówił: „Es soll nur jemand anfan- 
Sen, ich warte auf den ersten Schlag“. 
(Niech tylko kto rozpocznie, ja czekam 
na pierwsze uderzenie). I ledwie to wy­
powiedział, jeden go „piznął“ (uderzył)

Przewodniczący: Kto to był?
Świadek obraca się i wskazując pal­

cem na świadka Klisiaka mówi bez wa­
hania: Ten drugi, ten siwy.

Przewodniczący: W śledztwie mówił 
pan co innego. A mianowicie, że to brat 
oskarżonego uderzył ś. p. Wintersteina.

Świadek: To jest brat.
Przewodniczący: Nie, to nie jest brat.
Świadek: Mnie na policji w Mysłowi­

cach powiedzieli, że to brat.
Przewodniczący: Co zrobił ten, który 

uderzył w twarz ś. p. Winterstema?
Świadek: Uciekł, a za nim zjawił się 

drugi, w płaszczu kąpielowym. Gdy ś. p. 
Winterstein został uderzony w twarz, 
wstał z ławki, odepchnął dwuch panów 
i chciał zą nim pobiec. Wtem ten w pła­
szczu strzelił do niego z tyłu. Pierwszy 
raz, gdy chciał strzelić, rewolwer nie 
funkcjonował, potem coś tam odbezpie­
czył, czy ząrepetował i po raz drugi wy­
mierzył i wystrzelił.

Przewodniczący do oskarżonego: 
Miał pan płaszcz kąpielowy?

Oskarżony: Nie miałem.
Świadek: Tak, on go zastrzelił.
Przewodniczący tłumaczy następnie 

świadkowi, że oskarżony przyznał się do 
popełnienia zabójstwa.

Przewodniczący: A jak pan przyszedł, 
ś. p. Winterstein panu nie mówił?

Świadek: Tak. Powiedział mi: „Die
wollen sich mit mir hauen“, (Ci chcą się 
ze mną bić).

Przewodniczący: Co robił oskarżony 
po strzale?

Świadek: Uciekł.
Przewodniczący do oskarżonego:
Niech się pan oświadczy w tej spra­

wie.
Oskarżony; Klisiak wcale nie został 

uderzony. Ja zostałem uderzony przez ś. 
p. Wintersteina, po strzale nie uciekałem 
i powiedziałem: „ja zabiłem, jestem ofice­
rem i odpowiadam za to“.

Świadek Rafał Slęska
Świadek Rafał Slęska kąpał się w ba­

senie i ujrzał nad brzegiem ś. p. Winter-

steina, który szedł w stronę ławki. Ea 
ni,m szła grupa, złożona z 7 do 8 łudzi. 
Świadek wyszedł z wody i zapytał ś. p. 
Wintersteina, co się stało. Ś. p. W. odpo­
wiedział mu na to: „ci panowie chcą tu­
taj zrobić „bajzel“ (awanturę), świadek 
i ś. p. Winterstein usiedli na ławce nad 
basenem. Wtem przyszli nieznajomi osob­
nicy i poczęli się z ś. p. W. sprzeczać. 
Byli mocno zdenerwowani. Jeden z nich 
kopnął ś .p. Wintersteina, gdy ten siedział 
na ławce. Ja na to powiedziałem do tych 
ludzi, że nie jesteśmy na targowisku, by 
tu kopano, ś . p. Winterstein wstał i chciał 
schwycić tego, który go kopnął. Wtem 
ktoś inny krzyknął „strzel" i wkrótce 
padł strzał.

Przewodniczący: Czy rewolwer był 
przygotowany i zaraz wystrzelił?

świadek: Nie. Jak ten, który kopnął 
ś. p. Wintersteina, zaczął uciekać, a za 
nim ś. p. Winterśtein, to ten, który strze­
lił pobiegł za nim. Rewolwer pierwszy 
raz nie wystrzelił, dopiero potem oskar­
żony. go odbezpieczył i wystrzelił.

Przewodniczący: Nie słyszał pan ja­
kich wyzwisk, w rodzaju „hau ihn in die 
Fresse“, „Mach das Vieh kalt“, lub in­
nych?

Świadek: Nie słyszałem. Ale może 
być, że tak wołano.

Przewodniczący: Czy ś. p. Wirnter- 
stein nie wstawał przed tern z ławki?

Świadek: Tak. Ja mu mówiłem: „nie 
ma celu z tymi ludźmi dalej rozmawiać“. 
Gdyśmy po tych słowach wstawali, by u- 
dać się do restauracji, ś. p. Winterstein 
został kopnięty w nogę.

„W ir sind fetzt drei'*
Przewodniczący: Nie słyszał pan, by 

ktoś powiedział: „Einz, zwei, drei, mach 
das Vieh kalt? (raz, dwa, trzy, zabij to 
bydlę).

Świadek: Nie. Ja powiedziałem: „Wir 
sind jetzt drei“ (nas jest teraz trzech).

Przewodniczący: A Wójcik był tam?
Świadek: Nie, Wójcika nie było. Wój­

cik stał w odległości 6 kroków, przy drze­
wie.

Przewodniczący: Kto kopnął ś. p. Win­
tersteina?

HENNE.

ns trasie w czasie

HENNE.

najwybitniejszy m otocyklista niem iec- 
ki p rzed  startem .

Świadek: Obraca się i, wskazując na 
świadka Klisiaka, mówi: „Ten siwy, ten 
drugi siedzący na ławce“.

Przewodniczący do oskarżonego: Nd 
widzi pan. Strzelał pan zupełnie niepo­
trzebnie... Tak zeznaje świadek.

Oskarżony: Świadek mówił niepraw­
dę. Świadek jest właśnie tym. który cała 
zajście sprowokował. Rozpoznaje świad­
ka, jako tego, który wypowiedział słowa* 
„Einz, zwei, drei, mach das Vieh kalt“.

W międzyczasie świadkowie Klisiak# 
Stanisław Kucharski j por. Makówka wo­
łają do siebie obrońcę i szepcą mu coś 
na ucho.

Obrońca: Świadkowie chcieliby coś 
jeszcze zeznać.

Przewodniczący: Świadkowie nie mo­
gą nic chcieć.

Zaprzysiężenie świadka Klisiaka
Następnie sąd udał się na naradę Wi 

sprawie zaprzysiężenia świadka Klisiaka, 
którego to zaprzysiężenia domagał się o- 
brońca, a sprzeciwił się temu prokurator. 
Sąd jednak postanowił świadka Klisiaka 
zaprzysiąc. Przed zaprzysiężeniem prze­
wodniczący zażądał od świadka odpo­
wiedzi na dwa pytania:

1) czy powiedział do kelnera na we­
randzie słowo „won!“ (precz!)

2)  czy uderzył w twarz, lub kopnął 
ś. p. Wintersteina.

Na pierwsze pytanie świadek odpowie­
dział, że takiego słowa nie wypowiedział, 
jest małopolaninem i takich słów wogóle 
nie używa. Na drugie pytanie świadek 
odpowiedział: „Nietylko, że ś. p. Winter­
steina nie uderzyłem w twarz, ani ni§
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kopnąłem, lecz nawet go palcem nie trą­
ciłem. Widziałem, że ś. p. Winterstetn 
był zdenerwowany, gestykulował rękami 
i zaciskał pięści, to też przystąpiłem do 
niego i powiedziałem: „Niech pan opuści 
ręce i niech pan nie obraża oficerów“.

Obrońca: Miałby pan odwagę ude­
rzyć atletę? — Czy pan jest odważny? 
Świadek jednak nie wie co na to odpo­
wiedzieć.

Przewodniczący: Co pan ma do po­
wiedzenia o zeznaniach świadków?

Świadek: Wójcik, kłamie, wszystko 
jesi zmyślone; Thorpas takie kłamie. 
Wójcik stał obok ś. p. Wintersteina i trą­
cał go ramieniem. Na stole, przy którym 
na werandzie siedzieli ś. p. Winterstein i 
Wójcik, stała butelka do kefiru. Zatargów 
żadnych przed zajściem na werandzie nie 
było. W świadku Ślęsce rozpoznaje głów­
nego podżegacza. To, że powiedział on: 
„Einz, zwei, drei, mach das Vieh kalt“ 
jest prawdą. Mogą to poświadczyć inni 
świadkowie. Zeznałem tylko prawdę. Po 
tern świadczeniu świadka zaprzysiężone. 
Następnie przewodniczący woła świad­
ków por. Makówkę, Stanisława Kuchar­
skiego, Zbigniewa Czarneckiego i Pacłeja: 
Czy to prawda, że świadek Ślęska mówił: 
E n  z, zwei, drei, mach das Vieh kalt“?

Świadek por. Makówka: Tak jest, to 
prawda.

Świadek Stanisław Kucharski: Ja
świadka widzę po raz drugi i dokładnie 
go poznaję, jako głównego pod,burzyciela. 
O11 to kazał na nas nacierać i mówił: 
„Einz, zwei, drei, mach das Vieh kalt“ .

Świadek Czarnecki; Tak jest. Świa­
dek Ś'ę<ika mówił: „Einz, zwei, drei, mach 
das Vieh kalt“.

Świadek Pacie}: Świadek coś mówił, 
ale ia języka niemieckiego nie rozumiem.

Na tern rozprawę w drugim dniu pro­
cesu przerwano.

Por. Ko hank i uwolniony
Jak donosiliśmy już we wczorajszym 

numerze, por. Kucharski został uwolnio­
ny. Krytyka wyroków sądowych nie 
jest dozwolona. Uniewinnienie, czy zasą­
dzenie por. Kucharskiego uważamy w 
tym wypadku za rzecz drugorzędną. Dla 
nas ważniejszą rzeczą jest proces, który 
miai wykazać prawdę, źródło, z którego 
zrodził się grzech, przeciwko piątemu 
przykazaniu — „Nło zabijaj!"

Nie ulega wątpliwości, że źródło zła 
tkwi w metodzie wychowywania naszej 
młodzieży, w metodzie, która uznaje wyż­
szość jednej kasty społeczeństwa nad dru­
gą. W średniowieczu wolno było zabić 
chłopa, który znieważył szlachcica. Cały 
świat cywilizowany potępiał ten przywi­
lej kastowy w imię etyki chrześcijań­
skiej. Świat cywilizowany ostatecznie 
zwyciężył. Dziś przywilej dawniejszej 
szlachty zdają się posiadać oficerowie. 
Wolno im zabić ludzi, jeżeli czują się znie­
ważeni.

Trzeba jednak pamiętać, że walczyli­
śmy o wolną, demokratyczną Polskę, w 
której wszyscy obywatele cieszyliby się 
równemi prawami. Walczyliśmy wszy­
scy, a nie tylko oficerowie. I teraz w ra­
zie wojny, wszyscy musimy stanąć do 
walki z wrogiem.

Oficerowie czynnej armji będą drobną 
cząstką walczącej armji. Będziemy wów­
czas wszyscy równi, tak jak to było pod­
czas ostatniej wojny.

W czasie pokoju rówmeż nie należy 
wynosić się ponad robotnika, czy rze­
mieślnika. bo ci mają naprawdę cięższe 
życie, niż panowie oficerowie.

Usilnie chwile s to ń s n  Edwina M ili
Jak już donosiliśmy, skazał Sąd 

O kręgow y w  G rudziądzu b. oficera 
rezerw y  Edwina P litta  poraź drugi 
na karę śmierci. P . P rezyden t Rz. P. 
z przysługującego mu praw a u łaska­
wienia nie skorzysta ł, to  też w piątek 
rano o godzinie 9 w yrok  został na 
dziedzińcu Domu K arnego w G rudzią­
dzu przez kata  B rauna w ykonany.

Edwin P litt, pochodzący z średniej 
ziem iańskiej rodziny z pod G ardej w  
now. Grudziądzkim, upraw iał zdradę 
P aństw a Polskiego na rzecz ościenne­
go państw a. U chw ycony na gorącym  
uczynku został sądem  doraźnym  w 
Grudziądzu już kilka tygodni temu 
skazany na śm ierć. Uniknął kary  
śm ierci, gdyż P . P rezy d en t R. P. zmie­
nił karę śm ierci na 10 lat więzienia. 
O caliw szy sw e życie, usiłował t. zw. 
„g ry p sy “ przedostać przez parkany 
więzienne, ukryw szy  papierki w kul­
kach z chleba. S ta ra ł się. sw ym  po­
mocnikom zagranicą podać fakty, o 
których dow iedział się na rozpraw ie 
sądow ej.

„G rypsy“ te  przychw ycono. S ta ­
now iły one przedm iot ponownej roz­
p raw y  o zdradę stanu.

Zapadł poraź drugi w yrok, zasą­
dzający go na szubienice. O dprow a­
dzony do sw ej celi skazaniec, popro­
sił o księdza. P rzy b y ł kapelan w ię­
zienny. k tó ry  przysposobił skazańca 
na drogę do wieczności. Pod w ieczór 
p rzyby ła  również m atka, której syn 
dał ostatnie zlecenia. R esztę w ieczoru 
i całą noc spędził skazaniec na modli­
tw ie. Nad ranem  w ysnow iadał się, 
n rzy ją ł w  skupieniu sakram enta św„ 
nodyktow ał przed sędzia I sek reta­
rzem sądow ym  swój testam ent, a gdy 
n rzyby ła do niego m atka na pożegna­
nie, prosił ją i przez nią w szystkich

pokrzyw dzonych o przebaczenie. P ro  
sił, aby ostatnia rozm ow a trw ała  k ró t­
ko, gdyż chciałby ustrzec sie jakiego­
kolwiek grzechu. P rzy ją ł na pożegna 
nie od matki różaniec, k tó ry  włoży 
sobie przez głow ę na szyję. Drugi ró­
żaniec uchw ycił kurczow o w  sw e 
dłonie.

Na zapytanie prokuratora o o stat­
nią jego prośbę, odrzekł, że składa na 
ręce prokuratora z w yrazam i głębo­
kiego żalu przeproszenie Rzeczypo­
spolitej Polskiej za w yrządzone je 
k rzyw dy ; w obec prokuratora i naczel­
nika więzienia odw ołał fałszyw e 
obwinienia, jakie w yrzek ł w  toku 
ostatnich rozpraw  sądow ych na ludz 
niewinnych. Poprosił, aby  na jego 
zw łoki położono obrazek Ukrzyżow a 
nego.

P o  wypiciu szklaneczki czystej w o­
dy, pytał się, ile kroków  jest do szu­
bienicy, a życzył, aby mu zaw iązano 
mocno oczy. Uczynił tej prośbie za­
dość ksiądz kapelan. I tak przez księ­
dza Sowińskiego poprzedzony, w y ­
szedł skazaniec na swoją ostatnią dro 
gę, głośno odm awiając różaniec. Gdy 
stanął na szubienicy i kat zarzucił mu 
na szyję pętlicę, zaw ołał głośno: „Je­
zus. Marjo i Józefie św.. W am  oddaję 
serce, ciało i dusze sw oją!“

Zaw isł na szubienicy, a po upły­
wie 20 minut kat zdiął ciało. Lekarz 
w ięzienny stw ierdził zgon. o czem za­
m eldow ał służbow o p. prokuratorow i. 
Kat Braun rzucił pod nogi trupowi 
resztę stryczka i swe białe rękaw icę, 
ciało włożono do trum ny, obok stoją­
cej.

Zwłoki oddano rodzicie. Tegoż dnia 
w  piątek o godz. 16 odbył sie uogrzeb 
na cm entarzu katolickim w  G rudzią­
dzu.

Obrońcy Gorgonowej
w posiadania dowodów niewinności swel KIlentKI

M  imu&xdiMXiRy
— 8 listopada br. na kop. „Flora" w Dąbro­

wie odbędą się wybory delegatów robotni­
czych. Do wyborów staną związki C. Z. G. 1 
„Polska Praca“.

•
— Z powodu braku pieniędzy na prowa­

dzenie dalszych robót przez magistrat m. Sos­
nowca, około 500 ludzi pozbawionych zostało 
pracy.

•
— Przy pomocy podrobionych kluczy wła­

mano się do kiosku Jana Korfantego, przy ul. 
Mysłowlckle) 3 w Siemianowicach, gdzie skra­
dziono 5 butelek koniaku, 6 butelek likieru róż­
nego gatunku, 2 skrzynki cygar „Kopernik" I 
„La Plntura", około 1500 papierosów różnego 
gatunku, 3 kg. tytoniu la kowego, prasowane­
go. 8 paczek tytoniu tureckiego najprzedniej­
szego, 10 paczek przedniego I L p.

— W nocy na 29 bm. przytrzymano na go­
rącym uczynku włamania się do wagonu zała­
dowanego margaryną na dworcu towarowym  
w Bogucicach Mondrego Erwina I Nierobę Pa­
wła z Zawodzla. Osadzono ich w aresztach.

#
— Przed czterma tygodniami opuścił swój 

dom, robotnik Józel Hornlz z  Lędzin 1 dotąd 
Jeszcze nie powrócił.

Jak się dowiadujemy, warszawski o- 
brońca Gorgonowej adw. Ettinger, który 
bawił wczoraj we Lwowie w hotelu „Ge­
orge a“ przyjął u siebie na dłuższej, oko­
ło dwie godziny trwającej konferencji, 
właściciela jednego z lwowskich biur de­
tektywów. Na konferencji tej podobno ów 
właściciel biura detektywów poruszył ca­
ły szereg spraw związanych z morder­
stwem w Brzucbowicach.

Jak wiadomo, po krwawej tragedii w 
noc Sylwestrową w willi «Zaremby, obok 
głosów potępiających w czambuł Rite 
Gorgonową, znaleźli się również i tacy, 
którzy twierdzili, że jest niewinną i wy­
suwali w tym kierunku szereg najrozmait­
szych koncepcyj. Między innymi silnie 
lansowano pogłoskę o pojawieniu się w o- 
kolicach Brzucbowic jakiegoś zwyrod- 
nialca. Poruszono zbrodnię, jaka przed 
kilku laty została popełniona na osobie 
młodej dziewczynki itp.

Ów prywatny detektyw przez cały 
czas przebywania Rity Gorgonowej i po­
dobno doszedł do sensacyjnych wyników. 
Na konferencji z adw. Ettingerem właśnie 
przedstawił plon swoich dotychczaso­
wych poszukiwań I przedłożył mecenaso­
wi Ettingerowi wykaz świadków, oraz 
podniósł szereg innych okoliczności, któ- 
reby przemawiały za niewinnością Rity 
Gorgon. Detektyw ten korzystając z tego, 
że opinja publiczna przestała się już zaj­

mować sprawą Gorgonowej, zwłaszcza 
po procesie lwowskim, poruszył wszyst­
kie sprężyny.

Długi okres czasu bawił w Brzuchowi 
cach pod przybranem nazwiskiem, zbie­
rał informacje, sądowa* opluje i cały ten 
obfity materjał wręczył mecenasowi Et­
tingerowi.

Nie wiemy, co zawiera elaborat owego 
detektywa, na wszelki wypadek należy 
się do niego ustosunkować krytycznie. 
Nie przesądzając winy Gorgonowej stwier­
dzić należy, że tego rodzaju pogłoski dość 
długo już kursowały przed rozprawą 
lwowską i wrazie gdyby były wiarygo­
dne, podniesionoby je na rozprawie we 
Lwowie a nawet w Warszawie.

W każdym jednak wypadku proces 
krakowski zapowiada się bardzo sensa­
cyjnie. Gdyby bowiem materiały zebrane 
przez owego detektywa okazały się wia­
rygodne albo dopuszczały możliwość 
prawdy, w czasie rozprawy krakowskiej 
nastąpiłby sensacyjny zwrot, któryby po­
ruszył całą opinję publiczną.

Z całą lojalnością przyznać trzeba, że 
lwowski obrońca Gorgonowej adw. Axer 
wraz z adw. warszawskim Ettingerem do­
konują wprost heroicznych wysiłków, by 
wygrać sprawę dla swojej klijentki. Czy 
wysiłki ich zostaną uwieńczone powodze­
niem, na to odpowiedzą przysięgli podczas 
rozprawy w Krakowie.

liolfrelowanie żołnierzy
W wojskowym Sądzie Okręgowym od­

była się rozprawa przeciwko kilku ofice­
rom i podoficerom z 18 pułku artylerii 
lekkiej z Ostrów! Mazowieckiej, którzy 
nocami dręczyli żołnierzy barbarzyńskie­
mu! ćwiczeniami, powodując przez to Ich 
rozpaczliwy nastrój I dezercję.

W wyniku rozprawy dwuch podofice­
rów skazano na trzy i pół miesięcy wię­
zienia. zaś dwuch oficerów na 10 dni 
aresztu.

Radio łwtowickie
ire o y n re

Słuchacze radia byli wczoraj mocno zdzi­
wieni milczeniem stacli katowickiej.

Jak nas Informuje dyrekcja radia katowic­
kiego, radio przez cały dzień nie było czyn­
ne. Okazało się, że w okolicy Brynowa został 
uszkodzony kabel Pracowano przez cały

dzień I nawet w nocy, lecz przeszkody nie 
zdołano naprawić.

Dyrekcja radia ma nadzielę, że kabel bę­
dzie naprawiony do dziś południa I program 
dzisiejszy nie napotka na żadne przeszkody.

Rozruchy bezrobotnych
o  Londynie

Dziś po południu odbyły się w  Londynie 
zapowiedziane demonstracje bezrobotnych 
na Trafalgar-Square. Dokoła kolumny Nelsona 
-zebrało się około 10 tys. demonstrantów. Z 
początku w toku wygłaszania przemówień pa­
nował porządek I względny spokój, przy koń­
cu Jednak, gdy tłum zaczął się rozchodzić 
około tysiąc bezrobotnych przerwało kordon 
policji, oddzielający ulicę Whitehall wiodącą 
do parlamentu.

Policja usiłowała rozproszyć tłum, operu­
jąc dwoma grupami od ulicy Whitehall | od 
luku adminlralicji. Zaczęła się wówczas zacię­
ta walka tłumu z policją.

30 osób zostało rannych.

KRAJYr,\ ZE
[ŚWIATA

— Niemiecki samolot pocztowy „D. 2.009“, 
otrzymujący komunikację na Hnji Londyn ,.  
Kolonia, uległ katastrofie. Wobec tego, że *, 
parat znajdować się musiał nad kanałem L« 
Mncbe, zaalarmowano wszystkie nadbrzeżne 
posterunki ratunkowe. Pomimo energicznych 
poszukiwań, dotychczas niema żadnej pewnej 
wiadomości o  łosie lotników I samolotu.

•
— Odsiadujący karę więzienia w Warsze. 

wie za kradzież niejaki Pączkowskł uzyskał 
dzięki amnestii wolność, a powróciwszy do 
domu stwierdził, że w czasie Jego pobytu w 
więzieniu żona jego nawiązała romans z nie. 
Jakim Goiendą. Golenda nic nie wiedząc o po. 
w rocie Bączkowskiego, zaszedł wieczorem do 
mieszkania swej kochanki. Między nim a mę- 
żem doszło do wymiany zdań, a później do 
kłótni, w czasie której Golenda zabił na miej. 
scu dwoma wystrzałami z rewolweru Pącz. 
kowsklego, poczem zbiegł.

— W sobotę wieczorem przyszło w łrm- 
burgu w dzielnicy portowej do zażartej bólM 
pomiędzy hitlerowcami a komunistami I człon, 
kami Reichsbanneru. Jeden relchsbannerowiee 
został zabity na miejscu, zaś dwuch komuni­
stów odniosło ciężkie rany.

— W Casablanca zawalił się w czasie budo­
wy Jednego z domów mur. grzebiąc pod swe. 
ml gruzami pracujących robotników. Dwóch 
z nich zginęło na miejscu, 7-hi zaś odniosło 
ciężkie rany.

— Agencja „Md" donosi, że wobec poje. 
wlenła się na pograniczu polsko-sowleckiem 
rosyjskiego węgla importowego, sprzedawa. 
nego po cenach dumpingowych, przemysłow­
cy węglowi mają wszcząć u rządu akcję o za-
kazanie wogóle przywozu węgla sowieckiego. 

#

— W Warszawie doszło do sensacyjnego 
zajścia na tle posądzenia o otrucie. Parę dni 
temu zmarł lekarz dentysta Sleklerzyński I w 
chwili kiedy w dniu wczorajszym trumna % 

lego zwłokami znalazła się w kościele, nade­
szło rozporządzenie prokuratora, na podstawie 
którego trumnę opieczętowano I postawiono 
przy niej posterunek policyjny, aż do cbwHl 
przekazania zwłok do prosektorium. Nastąpiło 
to też przed pogrzebem, a przyczyną było do­
niesienie do prokuratora, że Sleklerzyński padł 
ofiara otrncla.

TEATFKINO
TEAT* POLSKI W KATOWICACH,

W torek: o g 20 „Ulani“ .
Ś ro d a : o g. 20 „U m e tr“ .
Czw artek: „N auczycie lka" (premiera).
Sobota: e g. ts  m. 30 dla azkół „U lani";
wlecz. e g .  20 „Nauczycielka".

HA P R O W IN C JI.

Rytmik: poniedziałek: „R ozy".
M ikołów : p ią tek : „N auczycie lka".

TEATR WIEJSKI W SOSNOWCU.
W  poniedziałek  -  „PANIENKA Z DANCINGU". Ce­

ny popularne. P oczątek  o godz. 30.15.
W e wtorek o godz. 16 „PANIENKA Z DANCINGU"!
6 godz. 20,15 -  ALEKSANDER UNINSKI, iwlatowel 

sław y plan ista , lau rea t p ie rw sze) nagrody konkursu Szo­
penow skiego. w ystąpi go lc lnn le raz ledea. W programl« 
utw ory  Er. Chopina.

TEATR W BĘDZINIE.
W «rode, 2 listopada, w eaU kina „N o w tc l" , tespN 

teatru  sosnow ieckiego odegra doskonalą farsa w 3 ak­
tach P aw ła  F ranka p. I „M ILIO N Y  I M IŁO SC". 

TEATR NA „SA TU R N IE ".
W czw artek, 3 listopada, w s a l t  Klubu komedia * 

3 aktach  9L  K ledrzyńsklego p. L „SZCZĘŚCIE OD JU­
TR A '1,

KIRA*
K atow ice t C a p !  t o !  „W  buduarze dyplomaty" •

Ulani, u la n i" . C a s i n o  „G los pu s ty n i" . P a  a r «  
„W eso ły  po ruczn ik", R l a l t o  ..B lond V enu i" , ( J o l * *  

Kapitan W allan " , D ę b i n a  „K ról k ró ló w ".
KrAL M eta: A p o l l o  „N ad ranem " I ..C harlie f*‘ 

Iule F u ro p e" . C o l o s s e a m  „W ia ra , oadzleia , miłość". 
„Z w ycięski lo t i .  p por. Ż w irk i"  I „P rzygoda w ano­
nym ek sp re s ie " . R d z y  „W  każdym  porcie dziewczy­
na" I „N oc w C hicago".

Sosnowiec: E d e a — sensacyjny I gloiny Hi* 
..Cztowlek-malpa".

C zeladź: C a a r y  w ystęp  „M ale l B andy" w a rs ::* ' 
«keil.

R A I I J O t
P oniedz ia łek . 31-go października 1932.

K atow ice. 11,50 K omunikat m e .eorologiczny. II 55 Sy­
gnał czasu. 12.10 K o n c t't  z p ły t gram ofonow ych. 131' 
Komunikat gospodarczy . 16.00 Skrzynka pocztow a I6.|S 
Kurs eleroet tam y . Język  francuski. 16.311 Bajeczki l i  00 
U tw ory fortepianow e. 15.00 M uzyka lekka. 15,25 Komu­
nikaty . 11.30 Andycla. 19,00 „W spółczesny obyczaj"- 
19,15 „R ola oszczędności w zw alczaniu k ryzysów  go­
spodarczych". 20.00 K oncert popularny. 22.00 Skrzyńk* 
pocztow a. 23,20 M uzyka taneczna. 23 ,0 0 -2 3 ^0  M uziy  
taneczna.

a
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Liguria—Polska 5:1 (3:0)

Drugi i  rzędu mecz reprezentacyjny, 
jaki rozegrała dziś nasza reprezentacja 
w Genui z reprezentacją Ligurj; zakoń­
czył się znów porażką. Tym razem na­
wet boleśniejszą, niż poprzednia w Nea­
polu.

Wynik jest stanowczo za wysoki, bo 
Polacy nie grali-znów tak źle, jak można- 
by sądzić. Przeciwnie, podkreślają to i 
miejscowe koła sportowe, że wynik jest 
stanowczo za wysoki, a przy większem 
szczęściu Polaków mógł on być o wiele 
korzystniejszy. Przegranej Polaków nie 
należy tak bardzo brać do serca, gdyż 
przeciwnikami naszymi była reprezenta­
cja, rekrutująca się z graczy najlepszych, 
na kontynencie europejskim.

Walczyliśmy właściwie przeciwko u- 
krytym zawodowcom, gdyż trudno nie 
posądzać o zawodowstwo świetnego gra­
cza mistrzowskiej drużyny świata „Urug- 
way“ — słynnego Petroniego, grającego 
obecnie w barwach włoskich, następnie 
Orlandiniego, Ćignoliniego, oraz Ferrai'go.

Nasz wyjazd do Włoch był właściwie 
pierwszym etapem nawiązania ściślej­
szych stosunków z południem. Stosunki 
te mogą nam przynieść pewne korzyści 
na międzynarodowej arenie sportowej.

Reprezentacja północnych Włoch wy­
stąpiła w następującym składzie: de Pra, 
Bacigalupo, Orlandini, Fsposto, Ferrari — 
i Casanowa z „Genowy". Volante, Alber­
ti i Nehadoma z „Livorno“, Gazzeri, Vig- 
nołini, Prendato, Petrone i Neri z „Floren- 
tiny“, Rossetti z „Torina“ i de Valle z „Sa­
vona“.

Polska: Albański, Martyna, Butanów, 
bracia Kotlarezykowie, Mysiak, po przer­
wie Przykucki. Riesner, Pazurek, Nawrot, 
Ktfżok j Włodarz.

Gra przez cały czas stała pod niezna­
czną przewagą Włochów, którzy grali z 
niezwykłym temperamentem j zbyt ostro. 
Początkowo drużyna nasza była oszoło­
miona taktyką Włochów jednak powoli

się zgrała i wykazała nawet ładniejszą 
grę. niż w Neapolu. Niespodziewanie je­
dnak w 5 min. pada pierwsza bramka dla 
Włochów ze strzału Ferrainiego. Polska 
w 11 min. ma przez Nawrota okazję wy­
równać. jednak piłka dwukrotnie odbija 
się od doskonałego bramkarza de Pra. 
Pew ie załamania polskiej drużyny nastę­
pu'- w 25 min. Świetnie grający Petrone 
b 1' szym graczem na boisku i jego 

budziły wprost podziw, nawet u 
V ów. W 25 min. Petrone dwukrotnie 

yźsza wynik. Polacy trzymają się 
jednak dziarsko i przeprowadzają szereg 
ładnych ataków. Wynik do przerwy nie 
ulega jednak zmianie. Po przerwie Pola­
cy stawiają wszystko na jedną kartę. Po­

siadając jeszcze dość siły, by i Włochom 
przeciwstawić opór, w 17 min., po ładnej 
wypracowanej sytuacji przez lewe skrzy­
dło Kozok zdobywa jedyną bramkę dla 
Polaków. Włosi, widząc grożące niebez­
pieczeństwo, grają teraz jeszcze ostrzej i 
zwiększają tempo. Gra jest w tym okresie 
bardzo ładna i pełna poświęcenia.

Mimo przewagi Polaków, która uwi­
doczniła się teraz w minutowem oblęże­
niu bramki Włochów, gospodarze dwu­
krotnie zdobywają z przebojów dwie 
bramki przez Casanowę i Nehadoma Mi­
mo ofiarnej gry, Polacy nie zdołali już 
zmienić wyniku.

10.000 widzów entuzjastycznie żegnało 
Polaków, którym zgotowano serdeczną 
owację.

Dziś w poniedziałek, Polacy udają się 
do Wenecji i w środę wieczorem wrócą 
do kraju przez Katowice.

Pobył piłkarzy w Neapolu
W Neapolu, jak podawaliśmy, roze­

grany został onegdai mecz piłkarski mię­
dzy repr. 1 talji południowo-środkowej a 
repr. Polski południowo-środkowej. Dru­
żyna polska wystąpiła w składzie: Albań­
ski Martyna, Bułanow, Kotlarczyk II, 
Kotlarczyk 1 (po przerwie od 20 min. 
Witkiewicz). Mysiak. Urban. Matjas (na­
stępnie Kozok). Nawrot. Pazurek I. Wło­
darz. Drużyna włoska złożona była w 
połowie z graczV argentyńskich, importo­
wanych w roku ubiegłym do Italji. W 
skład jei weszło 5 graczy z Neapolu. 3 z 
Palermo i 3 z Rzymu.

O godz. 3 po południu na boisku Asca- 
relii zebrało się oklo 8.000 widzów, co 
jak na stosunki włoskie, jest iczba dość 
niewielką. Tłumaczy się to nie brakiem 
za interesowania, lecz niepogoda gdyż w 
dniu -zawodów padał deszcz. Prasa wło­
ska zamieszczała olbrzymie artykuły, po­
świecone piłkarstwu polskiemu i jego roz 
wojowi. Omawiano ostatnie nasze suk­
cesy. zwłaszcza zwycięstwo nad Rumu­
nią. Ogólnie sądzono, że Polacy, wygra­
ła w Neapolu, natomiast w Genui zre­

w an żu ją  się Włosi. T y m czasem  Włosi, 
korzystając z tego, ii  mecz ten nie miał o- 
ficjalnego charakteru spotkania międzypań­
stwowego, wystawili bardzo silny zespół, 
składający się z natu.ralizowanyoh Argenty- 
czyków i Braizylijczyków.

Boisko pozbawione zupełnie trawy, było 
śliskiem terenem, a miejscami naw et grzą­
skiemu W tych warunkach obydwie druży­
ny nie mogły rozwinąć sw ych umiejętności 
technicznych, a o zw ycięstwie decydowała 
szybkość i obrotność. Polska drużyna grała 
słabiej, znać było po niej przemęczenie dwu­
dniową podróżą. W szyscy grali bardzo am­
bitnie.

Włosi podyktowali bardzo szybkie tempo 
i uzyskali znaczną przew agę. Taktyka Pola­
ków polegała na wytrzym aniu pierwszego na ­
tarcia, by później samym przejść do ot en ży­
wy. Włosi do p rzerw y  zdobyli dwie bram­
k i Po «mianie stron, mimo usilnych starań, 
Polakom nie udało się uzyskać nawet hono­
rowego goała. Zmęczenie było widoczne w 
całej drużynie. Włosi zdobyw ając jeszcze 
jedną bramkę, ustalają wynik tego meczu 3:0 
na sw a korzyść. Sędziował W ęgier p. Kluk.

Węgry—Niemcy 2:1 (1:0)
W  obecności 20 tys. w idzów rozegrany 

»ostał dziś rewanżowy międzynarodowy mecz 
W piłce nożnej pomiędzy powyższemi pań­
stwami, zakończony nieznacznem, jednak za- 
slużoiiem, zw ycięstw em  Węgrów.

JAKÓB — REGENSBURG.

B ram karz reprezentacji niemiec­
kiej, podczas robinsonady.

Już w  9 min. W ęgrzy przez jedynego gra­
cza z obozu amatorskiego lewo-skrzydłowe- 
Ko Dery uzyskują prowadzenie. Niemcy grali 
te  ogół bardzo dobrze, a główną sprężyną w 
te  padzie byt Malik z Bytomia. Gra on je­
dnak zbyt nerwowo, tak, że jego akcje nie 
znajdują większego zrozumienia u kolegów. 
Po przerwie Niemcy silnie przewają i przez 
kilkanaście minut oblygają bramkę Węgrów, 
k tó rzy  teraz bronią się rozpaczliwie. Leinber- 
%er wskutek kontuzji opuszcza boisko, przy- 
Czem i ze strony W ęgrów Sarossi jest zmu­
szony opuścić boisko. W 25 min. Malik zmie­

nia się z lewym łącznikiem Hoffmanem, przy­
czepi gra ze strony Niemców staje się jeszcze

MALIK — BYTOM.

Środkow y napastnik niemieckiej 
»reprezentacji, grał po raz p ierw szy  ja­
ko reprezentant.

płynniejsza. W  33 min. Malik zaledwie 5 m. 
odległości zdobyw a prowadzenie. W ęgrzy 
za wszelką cenę dążą do zdobycia zwycię­
stwa. W 36 min. Toidi ustala wynik dnia.

U W ęgrów wyróżnili się pp. Deri, Toidi i 
obrońcy. U Niemców bram karz Jakob, Lein- 
berger i Wendel. *

ilecz Warszaw®-Gdańsk
odwołany

Mający odbyć się w najbliższą niedzielę 
mecz piłkarski W arszaw a—Gdańsk w Gdań­

sku, nie dojdzie do skutku.

W  tych dniach odbyło się w  Gdańsku nad­
zw yczajne walne zebranie klubów gdańskich, 
które uchwaliły zarządow i votum nieufności. 
Zarząd podał się do dymisji i odwołał zapro­
jektow ane zawody W arszaw a—Gdańsk.

Jednocześnie zarząd piłkarskiego związku 
gdańskiego daje w yraz zdziwieniu, że — jak 
dowiedział się z prasy — W arszaw a nie 
przyw iązuje wagi do meczu z Gdańskiem, za­
m ierzając w ysłać do Gdańska drugi swój 
garnitur.

Polski klub „Gedanja“ doniósł listownie 
W arsz. Okr. Z w. P. N., że z przykrością do­
wiedział się o zamiarze wysłania do Gdań­
ska reprezentacji W arszaw y w osłabionym 
składzie. Gedanja podnosi, że „Polonja gdań­
ska nie mogłaby ścierpieć ewentualnej pora­
żki W arszaw y w meczu z Gdańskiem“

Jak widzimy więc, trudności, wywołane 
przez Ligę przy ustanawianiu składu repre­
zentacji W arszaw y na mecz z Gdańskiem, 
w yw ołały fatalne echa. W tych warunkach 
odwołanie meczu przez Gdańsk, należy uwa­
żać za szczęśliwe wyjście z sytuacji.

„Cracevia“ —„ äq sk “  Świętochło­
wice 0 : 3  (0 :2 )

W  Krakowie odbył się wczoraj tow arzy­
ski mecz pomiędzy drużyną Śląska ze Św ię­
tochłowic i ligowym zespołem Cracovji, za­
kończony sensacyjną porażką Cracovji w sto­
sunku 3:0 (2:0).

Zwycięstwo Śląska ani na chwilę nie ule­
gało kwestii, gdyż Śląsk grat nadspodziewa-. 
nie dobrze, zdobywając sobie sympatję publi­
czności krakowskiej.

Bramki dla Śląska zdobył Dyka i Olbrich.

Zamknięcie boiska Cracowi?
Na ostatniem posiedzeniu Wydziału Gier 

i Dyscypliny Ligi PZPN-u omawiano szeroko 
przykre zajścia, jakie miały miejsce na meczu 
W arta-Cracovia ub. niedzieli.

Po długotrw ałej dyskusji uchwalono wy­
stąpić na najbliższem posiedzeniu zaraądu Li­
gi z wnioskem o zamknęcie boiska Cracovii 
na przeciąg jednego roku

Sport w $■ M. P.
SMP. KOSTUCHNA — BMP. RUDA N. M. P .

3:0 (1:0)
W czorajsze zawody o wejście do Ligi 

S. M. P, rozegrane na boisku w Kostuchme, 
zakończyły się po bardzo emocjonujące) grze 
zwycięstwem gospodarzy. Do przerw y gra 
wyrównana. Gospodarze uzyskują prowadze­
nie w 44 min. ze strzału Klimzy. Po zmianie 
gospodarze stale są stroną atakującą, lecz 
brak strzelców nie pozwala im na podwyż­
szenie wyniku. Ruda swemi wypadami jest 
również bardzo groźna. Obydwaj bram karze 
są stale zatrudniani. Lepszym w każdym ra­
bie byt bram karz z Rudy. który powinien się 
bezwzględnie znaleźć w reprezentacji SMP. 
Gospodarze uzyskują kilka rogów niewyko­
rzystanych. Pod koniec meczu, kiedy w szy­
scy byli przekonani, że wynik 1:0 pozostanie 
do końca, gospodarze niespodziewanie uzy ­
skują w 40 min. drugą bramkę przez Taszka, 
a w 41 min. trzecią i ostatnia ze strzału Żer- 
nika. Stosunek rogów 8:2 dla gospodarzy. 
Ruda wystąpiła do tych zawodów z dwoma 
rezerwowymi, a gospodarze z jednym.

Stan tabeli o wejście do Ligi grupy pół­
nocnej przedstaw ia się następująco:

1) Ruda NMP.
2) Kostuchna
3) P iekary Wielkie
4) Krasowy
5) Zgoda I b

gier
8
8
3
7
7

stosunek 
bram ek pkt. 
25: 4 14: 2
27; 4 
13:21 
9:20 
2:25

14: 2 
6:10 
6:10 
0:14

SMP. PIOTROWICE -  SMP. PODLESIE 
9:0 (3:0)

Zawody, rozegrane w Piotrow icach, to­
czyły się przy stałej przewadze gospodarzy, 
dla których Podlesie nie przedstaw iało żad­
nego silniejszego przeciwnika. D rużyna Pod­
lesia w alczyła ba rdz oarabitnie.

SMP. Piotrowice II — SMP. Podlesie II 
2:0 (0:0)

SMP. Piotrow ice III — SMP. Podlesie III 
3:0 (0:0)

SMP. Orzegów — Spielvereinigung Schöm­
berg (Śl. Opolski) 4:3 (3:1)

Zawody rozegrane w Orzegowie, zakoń­
czyły się po bardzo ładnei grze zasłużonem 
zwycięstwem gospodarzy. W ystąpili oni w 
pełnym składzie ligowym, grając bardzo ład­
nie. Bramki zdobyli po jednej Kwoczała. Na- 
wrat, Ludwig i Ciołka. Śędziował p. Borecki 
z Rudy obiektywnie.

SMP. Orzegów II — KS. „Slavia" Ruda II 
0 :2  (0 :1)

SMP. Murcki — SMP. Zawodzie 5:2 (1:0) 
SMP. Szarlei — KS. Orzeł Brynlca 2:1 (2:0) 
SMP. Piekary — KS. Mała Brynica 2:1 (1:0)

Zawody lekkoatletyczne
i we Lwowie

W ramach wielkich narodowych zawodów 
lekkoatletycznych, jakie odbyły się we Lwo­
wie, startow ała rów nież W alasiewiczówna i 
Kusociński.

W alasiewiczówna uzyskała następujące 
wyniki: 80 mtr. 10,2 sek. W dal — 5,50 mtr.
Dysk — 33,68 mtr. 800 mtr. — 2:24,2 min.
Kusociński — 2 kim. — 6:06.7 min. Saw aryn 
40 mtr. w tyle. 110 plotki — Niemiec 15.8. W
dal — Niemiec 6,40 mtr. W zw yż — P law -
czyk 1,79 mtr.

Zaproszeire do Ch'<a®o
Do W arszaw y nadeszło z Chicago zapro­

szenie na start na wielkich międzynarodowych 
zawodach lekkoatletycznych podczas w ysta­
wy światowej w Chicago w r 1933 kilku pol- 
skeih zawodników, a mianowicie Kusncińs,kie­
go, W alasiewiczówny, W ajsówny i Heljasza.

w Berlinie
Prezydent m. Berlina, dr. Sahm, mianował 

dr. Liebrechta, radcę magistratu berlińskiego 
— miejskim komisarzem do spraw  olimpij­
skich.

Jak wiadomo, w roku 1936 igrzyska olim­
pijskie odbędą się w Berlinie. Nowomiano- 
wany komisarz przeprowadzać będzie per­
traktacje i. państwowym urzędem wychowa­
nia fizycznego w sprawie przygotow ań olim­
pijskich.

REKORD BRAMEK.
W rekordzie bram ek strzelonych na za­

wodach ligowych prowadzi obecnie Herb­
streich (14 bram ek) przed Kryszkiewiczem i 
Szerfkem (po 13), Malczykiem, Zielińskim t 
Arturem (po 10 bramek), Kubińskim. Szczepa­
niakiem. Pazurkiem  I. Ciszewskim. Królem I 
Matjasem (9 gnali), Nawrotem, Jurkow skim  
i Maurerem (8 bramek).

Słabo w ygląda tegoroczny rekord!

OBSADA SĘDZIOWSKA NA NAJBLIŻSZE 
MECZE LIGOWE.

Na mecze ligowe w dniu 6 listopada w y­
znaczano następującą obsadę sędziowską: 
W arszaw ianka—W arta p. Rettig, 22 p p. — 
Cracovia p. Wa,rdeszkiewicz Czarni — Ruch 
p. Gulicz, W ish —Pogoń p. Rnsenfeld. Einał 
o wejście do Ligi Legja—Podgórze będzie sę­
dziował p. Loftth,
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liga PZPN-Sląstó 1:0 (1:0)
W  obecności około 4.000 widzów rozegra- 

«• w s ta ł wczoraj po raz pierwszy na boisku 
F  mi katowickiej, powyższy, reprezentacyj- 
r  cez. który zakończył się naogół szczę- 
ś ,m zwycięstwem reprezentacji Ligi, będą- 
c j nieoficjalnie drugim garniturem reprezen- 
U yjnym Polski.

Reprezentacja ligi zestawiona była z na­
stępujących graczy: Głowacki — bramkarz,
Konk.ewlcz i Ziemian — obrona. Szaller, Ce- 
buiak, Ba’orek — pomoc. Rado'ewski. Ktiloła, 
Smoczek, Krzysklewlcz. Rusinek — napad.

Reprezentacja Śląska: Grzondziel — bram ­
karz, Michalski i Gliwicki — obrona. Dziwisz 
(po przerwie Michalski), Badura i Kaźmier- 
czak — pomoc, Stefan, Pytel, GoerIHz, Nowak 
( 'o  przerwie Kałuża) I Lamusik — napad.

Jeśli już mowa o reprezentacyjnych zespo­
łach, to trudno pow strzym ać się od uwagi, że 
reprezentacja Śląska, złożona została z nie­
najlepszych graczy. P rzy  wyborze naszej re­
prezentacji natrafia się zawsze na pewne nie­
domagania. gdyż — jak w ykazała praktyka — 
forma tych graczy, k tórzy  są brani pod uw a­
gę. często już po tygodniu zmienia się grun­
townie. Mowa tu o Pytlu, który nie dorósł 
swojemu zadaniu, przyczem prześladow ał go 
i poniekąd pech. Był on obok Lamusika naj­
słabszym naszym graczem. Goerlltz, jako kie- 
-ownik napadu, również nie stal na wysoko- 
ś . i  zadania, a w pierwszej połowie wcale na­
wet nie dochodził do głosu, tak, że rola jego 
y/raz z całym napadem ograniczała się w tej 
c .ęśc i gry do kilku bezmyślnych I nieobliczo- 

ch pociągnięć, kończących się zazw yczaj na 
< tronie przeciwnika, lub oddaniu strzału wy* 
toko ponad bramkę gości. Nowak, na prawym 
łączniku niezdecydowany, deprym ował Stefa­
na. Kardynalnym błędem całego napadu był 
system  gry, „w ysoki“, który umożliwiał prze­
ciwnikowi łatw ą orjentację w rozstawianiu 

raczy i wyszukiwaniu słabych naszych stron, 
/ e  nasz napad grzeszył pod tym względem 

iele, jest to także winą pomocy, k tórej za- 
ania nigdy nie miały charakteru ofenzyw- 
go. Trudno było naw et od niej tego wyma- 

ić. gdyż 4 pomocnicy Badura, Michalski, Dzi- 
'sz i Kaźmlerczak raczej wspomagali linię 

f  arony, tak. że łączność między linją napadu 
pomocą często była przerw ana.
Najlepiej spisała się nasza obrona, z bram­

karzem Grzondzielem na czele I jej poniekąd 
aieży podziękować za ofiarną i ambitną grę 

do ostatnich faz meczu. Ogólnie biorąc," nasza 
i ^prezentacja, tak technicznie, jak startem  i 
•graniem nie dorównała ligowcom. Podkreślić 

dnak należy jej ofiarną grę. przyczem pod 
względem wytrzym ałości. Ślązacy przewyż- 
> zali gości. W yróżnić należy Grzondzlela, o- 
' rońców Michalskiego i' Gliwickiego, Badurę,
■' tefana i, pod koniec gry . Kałużę. Gdyby 
szczęście dopisało naszym. Ślązacy odnieśliby 

wycięstwo. Bramka została zdobyta z prze- 
i oju i to szczęśliwym trafem dobrych pozy. 
cyj i związanych z nią okoliczności, Ślązacy 
mieli również wiele.

Reprezentacja Ligi naogół nie zawiodła.
P za kilkoma slabem! punktami, jak Bajorek,
N aller, był to zespół równorzędny, dobrze 

rany, posiadający główne siły w obronie,
‘ skonalym bramkarzu I dobrze pracującym 
i madzie z „lotnymi" łącznikami I skrzydłami. 
Łosinek, który grał na lewem skrzydle, poka- 
i  ? się widzom z jak najlepszej strony i wi- 

ć, że potrafi pow strzym ać swój tem pera- 
1 tent. Gracz ten był jednym z najproduktyw - 
i ejszych, szczególnie w pierwszej połowie.
. ' ;go dobre wybiegi i precyzyjne „centry“ 

w arzały niejedną groźną sytuację pod naszą 
amką. Za to w pierwszej połowie gry rzad- 

o dochodził do głosu Radoiowski na prawem 
xrzydle. Niebezpiecznym graczem  1 „tankiem" 

i i padu ligowców był Krzysklewlcz. Smoczek, 
j: ho kierownik napadu — bez zarzutu. Kniola 
, ił ofiarnie. W  pomocy za to miejscami były 
v. elkie niedomagania. Bajorek często zawo- 
i ił, a Szaller... pomagał mu. Cebulak był dla 
i ładu bardzo produktywnym  graczem, tak,
; jego zagrania daw ały napadowi podstawę 
■i) ładnych 1 miejscami niezwykle groźnych 
-y tu a cyj pod naszą bram ką. Bez zarzutu g ra­
l i  i obrona ligowców. Groźniejsze sytuacje 
likwidował przew ażnie Ziemian. Głowacki w 
bramce b. dobry.

Grę rozpoczynają ligowcy 1 jest ona z miej­
sca szybka, tak, że„ pierwsze minuty należą 
głównie do nich Błędy naszej drużyny nie 
dadzą długo na siebie czekać. Podczas gdy 
zagrania ligowców są plynniejsze, przeważnie 
przyziemne, Ślązacy kopią bezmyślnie w pił­
kę górą. Nasz napad nie może się zgrać i sła­
bo orientuje się w pozycjach przeciwnika, tak, 
że piłka, oddawana swojemu graczowi, dosta­
w ała się przeciwnikowi. Gdyby nie obrona i 
nasz bram karz — nie wiadomo, jaki byłby ko­
niec. Dziarska postawa naszych tyłów  dodała 
otuchy napadowi tak, że po 10 min. gra staje 
się więcej w yrów naną przy technicznej j fi­
zycznej przew adze gości. W 13 min. Śląsk ma 
szczęśliw ą okazję zdobycia bramki przez No­
w aka, który, stojąc na b dogodnej pozycji, 
nie trafia jednak do pustej bramki z odległo­
ści zaledwie kilku metrów. Chwilę później 
Krzysklewlcz ma podobną okazję. Ratuje jed­
nak braw urow ym  wybiegiem Grzondziel. Sy­
tuacje zmieniają się błyskawicznie tak. że gra 
sta j; się b, interesująca i stoi na dość w yso­
kim poziomie. W szystkie jednak pociągnięcia 
rozbijają się na dobrze usposobionej obronie 
Ślązaków.

Po przerwie gra zmienia się nieco na ko­
rzyść ligowców. Dążą oni teraz stanowczo do 
zdobycia bramki. Przez małe nieporozumienie 
obrony i niefortunny wybieg bramkarza 
Orzondziela. Kniola niespodziewanie zdobywa 
bram kę dla Ligi. Jeszcze kilka huraganowych 
ataków  ligowców i siły ich załam ały się. Nie

wytrzym ali własnego tempa, a napad Śląza­
ków. dzięki destrukcyjnej robocie Kałuży, co­
raz bardziej dochodzi do głosu. Ligowcy bro­
nią się teraz ostatniem: siłami. Przez ostatnie 
30 min. sytuacja ich jest miejscami bardzo 
groźna. Cóż. kiedy nie mamy szczęścia.

W tym okresie Pytel oddaje dwa bardzo 
celne strzały, a Goerlitz w raz z Kałużą i S te­

fanem strzelają tuż nad bramką, lub słupkami 
Niestety stawka nie udała się. Zostaliśmy po­
konam!. Pilkarstw o nasze mimo przegranej i 
niekorzystnych okoliczności, jakie tow arzy­
szyły temu spotkaniu, które miało niejako za­
decydować o pewnej równości poziomu gry 
z ekstra klasą Polski, ogólnie dobrze się spi­
sało.

Bieg ne przełaj w  Katowicach
Zgodnie z zapowiedzilą bieg powyższy 

odbył się wczoraj przy w yjątkow o pięknej 
pogodzie. Był on zakończeniem letniego se­
zonu pracy Ośrodka, który z dniem 1 listo­
pada przenosi swa działalność na sale gimna­
styczne.

Bieg odbył się w 3-ch grupach: dla pań
(trasa około 1.500 m.), panów senjorów (trasa 
ok. 4.500 m) I junjorów (trasa ok 2.000 m.) 
Sprężysta rganizacja biegu spoczywała w rę­
kach por. Gilewskiego, zastępcy womendanita 
Okręgowego Ośrodka WF. w  Katowicach.

Punktualnie o godz 11.45 zawodnicy I za­
wodniczki w ymaszerowali na stact z szatni 
mieszczącej się w restauracj w parku Ko­
ściuszki, k tórą bezinteresownie udzielili 
Ośrodkowi nowi dzierżawcy restauracji pp. 
W eradosz i Kubosz. Na starcie około wieży 
Kościuszki, po ustawieniu zawodników w trzy 
szeregi nastąpiło krótkie objaśnienie trasy 
przez por. Gilewskiego, poczem punktualnie 
o godz. 12-ej padł strzał i zawodnicy trzema 
ławami ruszyli z miejsca. Po starcie organi- 
zotorzy biegu udali się zaraz na boisko „Po­

goni“ , gdzie urządzona była meta biegu.
Pierwsze do mety przybyły panie w na­

stępującej kolejności: 1) Śzuasówna Mar ja z 
K. S. Pogoni Katowice, w czasie 8.20 m. 2) 
Szytnczykówna (Pogoń), 3) Skrobiszówna (P 
Z. P.), 4)Kucówna (Zw. Strzel. Sosnowiec).

Następnie juniorzy z kolejności: 1) Orłow­
ski (Pogoń) Katowice, w czasie 10 35.8 2) 
Pysik (Sokół) Ruda, 3) Klabisz (Pt Z. P.)

W reszcie seniorzy, z których jak by ło  do 
przewidzenia zwyciężył doskonały biegacz 
Hartlik z Kolejowego P. W., 2-gi Stoklosiński 
Zw. Strzel. Bielsko, 3-ci Chrobok, (Sokół) 
Krywałd.

Nagrody ufundowane przez O kr Ośrodek 
w postaci pamiątkowych medali w liczbie 43 
rozdał zawodnikom po biegu por. Gilewski.

Specjalne podziękowanie należy się kie­
rownikowi szkoły powszechnej im. Piotra 
Skargi panu Dr. Kopowi za okazana Ośrodko- 
ki pomoc przez dostarczenie 20 chłooców do 
obstawienia trasy. Z ain teresow anie publicz­
ności biegiem, ’ bardzo znaczne.

3,40 m. Rzut kulą 10-funtową: 1) Michna Bnt- 
non 7,10 m. 2) Michna Maksymilian 610 tn. 
3) Woź nic z ka Hubert 5,70 m. Bieg 500 m.:
1) Michna Brunon 1.38.4 min. 2) Woźni czka 
Hubert 1.40 m. 3) Procek Paw eł 1.41 min.

Wyniki zawodów, przeprowadzonych przez 
starszych Sokołów, są następujące:

Bieg 100 m.: 1) Pierohala 1 117 sek. 
Pierchala II 11.8 sek. Bieg 400 m.: 1) Koion- 
ko Hieronim 1:0.6 min. 2) Pierchala II 1:4 % 
Bieg 1500 m.: i) Wencel Emil 5:0,5 tn. 2) Mi- 
kołajec 5:3.2 m. Bieg 5000 m.: 1) Wencel
Em i! 18:0.6 m. 2) Kolonko Hieronim 19:4.2 m. 
Sztafeta lekkoatletyczna w składzie: Walach, 
Bednorz, Pierchala 1 Pierchala II, — zwy­
ciężyła w czasie 54.2 sek. sztafetę ciężko- 
atletyczna w składzie: Rak. Kiosek, Smolka, 
Biczysko (czas 58 sek.) Rzut oszczepem: 1) 
Smolka 38 80 m 2) Pierchala I 34.55 m, Rzut 
kula 15-łuntowa: 1) Smolka 9.78 m. 2) Pier­
chala I. 9.53 m. Rzut dyskiem: 1) Piercha­
la I 31.32 m. 2) Smolka 28 60 m. Skok 
wzwyż: I) Biczysko 1.50 m. 2) Pierchala I. 
1.45 m. Skok w dni: 1) Pierchala I. 5,70 m.
2) Pierchala II. 5,32 m.

Sport bokserski
Policyjny K. S. Katowice — 

I. K. P . Łódź 6 :1 0
W Łodzi odbyło się w czoraj pierwsze 

spotkanie z cyklu finałowych rozgryw ek o 
tytuł drużynow ego mistrza Polski w boksie, 
pomiędzy miejscowym IKP. i mistrzem Ś 'ą- 
ska Policyjnym KS. Katowice. Mimo, że pię­
ściarze Policyjnego KS. Katowice zaprezen­
towali się z jaknaiiepszej strony, ulegli oni 
pięściarzom łódzkim.

■Wyniki spotkań są następu’ące. od wagi 
muszej do ciężkiej: Paw lak (Ł) po niezwykle 
zaciętej walce remisu e z Nowakowskim (P). 
M atuszczyk (P) zwycięża na pkt. Leszczyń­
skiego. Taborek (Ł) w ygryw a na pkt. z Ci­
chym. Banasik (Ł) wygrywa na pkt. z Za- 
chlodem. Najładniejszą w a'ke dnia stoczył 
Gburski (P) z Garncarkiem (Ł) Ostatni zw a­
ny powszechnie ..królem“ k. o. Wynik rem i­
sow y przynosi zaszczyt Gburskiemu. który 
trzym ał się bardzo dzielnie przez wszystkie 
starcia. Niespodziankę spraw ił również Ur­
gacz w walce z Chmielewskim. P rzegrał on 
bowiem ty ’ko do Ch. na pkt. Makosz wy- 
ounktował Łąpiesza. W ystrach nie posiada­
jąc wagi. traci dwa punkty i przegryw a rów ­
nież w walce tow arzyskiej z Konarzewskim.

Widzów około 2.000.

Zawody bokserskie w  Radzie
Sekcja bokserska K. S „Slaw ia“ Ruda go­

ści dziś u siebie dobry zespół pięściarski 
. S tadjon" Król. Huta. — W  drużynie Król- 
Huckiej w ystępuje poraź pierw szy po odbytej 
służbie wojskow ej założyciel sekcji bokser­
skiej Latoska, który  mozolna pracą postawił 
sekcie bokserska na nieprzeciętny poziom — 
Przebieg zaw odów  zapowiada się bardzo In­
teresująco, biorąc pod uwagę ostatnio osią­
gnięte wyniki obu drużyn. — Ostatnie zw y­
cięstwo „Slavji“ nad znanym zespołem kra­
kowskim „W aw el“ w Krakowie w stosunku

10:6 potwierdza dobrą klasę pięściarzy rudz­
kich. — Skład obu drużyn od wagi papiero­
wej do półciężkiej jest następujący: — Pam­
puch — Sus, Eichel — Gołąb, Górecki — Lam­
pa, Ludwikowski — Górecki. Oto I. — Bra­
ba Aski, Mi tulą — Adamiec, Rzezik, — Po­
chwyt, Latoska — Adamiec. Publiczność pro­
si się o odpowiednie zachowanie się podczas 
meczu. W spokojnej atmosferze przeprowa. 
dzone zaw ody osiągną bezsprzecznie wysoki 
poziom.

Mecz odbędzie się punktualnie o godz. 20 
w sali hotelu „Piast“ w Rudzie. W.

Zawody boktersk e w Bogatkach
Dziś urządza B. K. S. .,29“ Bogucice w 

sali p. Kozy w Bogucicach międzykitrbowe 
zawody bokserskie z ,,06“ Mysłowice. Po 
czątek o godz. 20. Program  walk jest nastę­
pujący (20 na 1 miejscu):

Papierow a: Zieleżny — Hanf, kogucia:
Abraham — Górnik, piórkowa: Dytkowic — 
Kulesa IV, lekka: Milic I — Bielski II, pól- 
średnia Milic II — Lesik II, średnia: K'aus — 
Bielski I. półciężka: Głodek — Szw ajnoch.

Obóz plęirarski
w  Poznania

Polski Związek Bokserski wyznaczy! na 
dzień 5 listopada br eleminacyjne zawody 
bokserskie przed meczem Polska-Nlemcy. 
który odbędzie się w dniu 13 listopada b, r. 
w Dortmundzie.

Zawody eliminacyjne rozegrane zostaną w 
Poznaniu.

Jednocześnie donosimy, że obóz treningo­
wy bokserski, odbyw ający się w Poznaniu, 
został powiększony w dniu wczorajszym  o 
dwuch nowych zawodników, których PZB 
w ezwał telegraficznie, a mianowicie: Klim­
czaka i Stibbego z Łodzi.

Ze sporta robotniczego
„Jedność Załęże — „Siła" 

8:1 (5:0).
Giszowlec.

PIŁKA RĘCZNA:
R. K. S. Katowice a A. T. V. Siemianowice. 

6:3.

Rez. 9:1 dla Siemianowic.
Fr. Turner Katowice — Chorzów 

r 5:11 (2:3).

R. K. S. Katowice — „Wolność“ Załęska 
Hałda 2:1.

„Jedność“ Król. Huta —
„Zagłębie“ Dąbrowa Górnicza. 2:5 (0:1).

Pow yższy mecz odbył się na boisku A. K. 
S. Były to pierwsze zawody footbalowe o 
m istrzostwo Polski. Mistr okręgu śląskiego 
-zawiódł pokładane w nim nadzieje Druży­
na „Zagłębia“ okazała się zespołem dobrze 
zgranym  i odniosła zasłużone zwycięstwo. 
Gracze „Zagłębia“ górowali nad miejscowymi 
szybkim stairtem 1 lepszą kombinacją.

Przez zw ycięstwo nad „Jednością“, „Za­
głębie“ wchodzi do finału, gdizie zmierzy się 
z „W idzewem“, Łódź.

Zawody Sokoła w Rybnika
Rybnicki „Sokół“ obchodził uroczystość 

ku czci Tadeusza Kościuszki, którego obrało 
sobie sokolstwo jako patrona. W październi­
ku odbyw ają się niemal po wszystkich gniaz­
dach sokolich w całej Polsce obchody Ko­
ściuszkowskie. a w październiku dlatego, po­
nieważ ten Wielki Hetman Narodu Polskiego 
właśnie w tym miesiącu odszedł w zaświaty, 
’okolenie dzisiejsze coraz więcej zatraca pa­

mięć o tych wielkich mężach z czasów prze­
szłych. To też inicjatywie sokolstwa należy 
przyklasuąć.

W  Rybniku program „Dnia Kościuszków 
skiego“ był dość obszerny. Rano odbyły się 
na boisku KS. Rybnik „20“ zawody lekko­
atletyczne młodzieży i starszych Sokołów. 
Młodzieży było około 40. Boje obejmowały 
bieg 60 m. skok w dal, rzut kula i bieg 500 m. 

Najlepsze wyniki są następujące:
Bieg 60 m.: 1) Michna Brunon i Procek

Paweł 8.2 sek. 2) Woźniczka Hubert 8,4 sek.
i) Kosok W aiter 8.5 sek.

Skok w dal: 1) Michna Brunon 4.14 m. 2) 
W oźniczka Hubert 3,95 in. 3) Kosok W alter

Szczyprornialc
KS. CHORZÓW -  ..FREIE TURNER*' KA- 

TOWICE 11:5 (4:3)
Po dwukrotnym zwycięstwie nad najsil­

niejsza niemiecka drużyna A. T. V. z Kato­
wic. w alczył Chorzów w czoraj z bardzo sil­
ną drużyna „Freie T urner“ również z Kato­
wic. Pewnem i wvsokiem swem zwycię­
stwem drużyna chorzowska udowodniła po­
wtórnie. że znadu  e się w doskonalej formie 
i niema obecnie na Śląsku równego przeciw­
nika. Szkoda wielka, że w czasie walk o mi­
strzostw o Polski w Poznaniu doskonała ta 
drużyna została przez sędziego tak bardzo 
pokrzywdzona i z powodu zdekompletowania 
nie jest ostatecznie załatw iona i istnieje moż­
liwość pow tórzenia decydujących zawodów 

na neutralnem boisku, co byłoby oczywiście 
nalsprawiedliwszem rozwiązaniem kwestji. 
przegrała decydujące rozgrywki w. o., w 
przeciwnym bowiem razie ambitna I „fair“ 
graiaca drużyna chorzow ska zdobyłaby z 
pewnością zaszczytny tytuł m istrza polskie­
go. Jak się dowiadujemy, sprawa ta jeszcze

Do wczorajszych zawodów obie drużyny 
stanęły w swych najsiln'eiszych składach. — 
Goście rozpoczęli grę w bardzo szybk'era 
tempie, kombinują dobrze i w krótkich od­
stępach uzyskali przez doskonałego pólpra- 
wego swego napastnika 3 bramki. Gospoda­
rze sukcesem tym się jednak nie zrazili, ata­
ku ia precyzyjnie i do połowy nietylko wy­
równali. ale osiągnęli nawet prowadzenie. 
Z wynikiem 4:3 dla KS. Chorzów nastąpiła 
zmiana pól.

Po przerw ie gospodarze mają silną prze* 
vagę nad-*, wyezbrpanymi szalonem tempem 

pierwsze! - pólówy »gośćm i-I ''podwyższyli .»to- 
unek bram ek do II, Końcowy wynik »brzmiał 

11:5 na korzyść mistrzowskiej drużyny cho­
rzowskiej.

Z katowickiej drużyny najlepszym gra­
czem był pólprawy napastnik, aie i reszta 
walczyła ambitnie i w ykazała, że należy do 
najlepszych drużyn Śląska. Gospodarze nato­
miast m a'a w swe! środkowej części ataku 
'ilar swój nie do pokonania. Godnie pomaga 
im pomoc, obrona i dobry bram karz. Cośkol­
wiek slahszemi były skrzydła, które może z 
powodu nadzwyczajnej formy środkowej trój­
ki nie mogły wykazać lepszej formy. Sędzio­
wał naogół dobrze p. W einer! z Katowic.

Na zawody te przybyło mimo zimna oko­
ło 500 widzów którzy z wieikiem zaintere­
sowaniem przyglądali sic świetnie I „fair“ 
przeprowadzonym zawodom. W idać z tego, 
że szczypiorniak zyskuje coraz więcei zwo­
lenników. co jest wielce pocieszającym obja­
wem. (1)

Raid mofeiyklislót»
Staraniem  śi. K. Motocyklowego w Kato­

wicach odbył się wczoraj tradycyjny rajd mo­
tocyklowy dokoła Śląska na trasie 263 kim. o 
nagrodę wędrowną, ufundowaną przez prezy­
denta miasta Katowic. Na starcie stanęło 39 
maszyn, przyczem tylko .22 maszyny ukończy­
ły rajd. Świadczy to o wiciu trudnościach, ja­
kie nastręczała trasa rajdu. Organizacja rajdu 
wzorowa. Podkreślić należy szczególnie wzo­
rowe i gościnne przyjęcie, jakie zgotowano 
uczestnikom na punktach kontrolnych w Cie­
szynie i w Rybniku.

Zwycięzcą rajdu został jeden z weteranów 
sportu motocyklowego na Śląsku Knapik na 
BMW. W kategoriach odnieśli zw ycięstwo do 
350 ccm. I) Honusa na „Arielu“, 2) Joszke na 
„Condorze", 3) Staszek na „C oventry“. Ponad 
350 ccm.: I) Pawłowski na .PSA". 2) Pietrzyk 
na „BSA", 3) Baum gartner na ..Arielu". Kate­
goria z przyczepkam i: I) Knapik na „BMW“,
2) Poremba na „BSA", 3) Faust na „Motosa- 
coche“.

PIŁKARZE CZFSCY BIJA W ł OCHÓW 
W MECZU O PUHAR EUROPY.

W Pradze odbył się ostatni mecz z cyklu 
walk tegorocznych o puhar Europy środko­
wej w plłkarstwie.

Mecz r o z s ia n y  został nom'ędzv reprezen­
tacjami Czechosłowacji I Włoch, przytem 
zw ycięstwo odniosła niest-i iziewame dru­
żyna c-zeska w stosunku 2:1 (10 )

Porażka Włochów ąadecyd 'wała o os tar 
tecznem zwycięstwie Austrj! w tegorocznych 
zawodach. Puhar Europy I pierwsze miej­
sce zdobyła Austria mając II ok* o rze ł 2) 
Włochy 9 pkt., 3) W ęgry 8 pkt 4) Czecho­
słowacja 7 pkt., 5) Szw ajcarja 5 pkt.



«ciemnica Qrobowta
Sensacyjna powieść nieznanego autora

O ryginały , k tóre pozostały w 
ojem ręku i może oddane w koper- 
e trzeciej osobie upow ażnionej do 
roh'enia z nich użytku, w  razie gdy- 
yiTi się nie ukazał, stanow ią moją 
bronę... Jestem  przekonany, że mnie 
ochwalacie i źe na m ojem  miejscu 
robilibyście toż samo.

— Słusznie pan przypuszczasz — 
zekł m niem any ksiądz. —  Ale wspo- 
niane dow ody są niebezpieczne.

— W iem  dobrze.
— Nie proponuję panu, aby je 

niszczyć, ty lko tak  sam o w swoim 
eak i w naszym  interesie, trzeba je bę- 
zie schow ać do nieodnalezionej 
krytki. Co się zaś tyczy kopji pań- 
kiego pism a, ta  już z moich rąk  nie 
yjdzie.

— T o  te raz  w y mi nie dowierzacie 
rzekł M aurycy, uśm iechając się z

olei.
— Pan przedsięw ziąłeś ostrożności, 

łusznie więc m y przedsiębierzem y 
woje... T eraz  dam  panu dobrą radę.

— Jestem  gotów  ją w ysłuchać i 
edług niej postąpić.

— D ziałaj pan z nam i otwarcie... 
...ogłoby ci się p rzy trafić  nieszczę­
ście, gdvbyś nas chciał oszukać.

— G roźba ta  jest zbyteczna. Będę 
postępował w otw artością . M ój in te­
res mi to  nakazuje, poniew aż odtąd 
mieć będę udział w każdem  niebezpie­
czeństwie, m ogącem  zagrażać stow a­
rzyszeniu . A przystępując do rzeczy, 
czv nie boicie się, aby dw a trupy  zo- 
itały poznane w M ordze, dokąd je z 
pewnością zaniesiono?

— P raw ie się nie obaw iam y tego... 
— odparł V erdier. —  A by to  m ogło 
nastąpić, trzebaby  niepraw dopodobne­
go wypadku. Jenny S tah l była w  P a­
ryżu dopiero  od dwóch tygodni i wy­
chodząc, zawsze tw arz zakryw ała gę­
stą zasłoną. M ieszkała ze m ną i m o­
żna sądzić, że odjechała. Co się zaś 
tyczy Jo n a th an a  Wilda* ten  w yjechał 
z Paryża przed  dw udziestu laty.

— Zgoda, ale Jenny  i Jonathan  
byli gdzieś znani i znaki na ich bieli- 
żnie m ogą być punktem  w yjścia dla 
śledztwa.

— M ogłoby to  być w  istocie, gdy­
byśmy nie byli ostrożni sam i dla sie­
bie i nie w ym agali od tych, co nam 
służą, aby  nosili bieliznę bez znaków, 
albo ze znakiem  fantazyjnym , m ogą­
cym dać ty lko  mylne wskazówki, zdol­
ne do zbicia z tropu  poszukiwaczy. 
Zatrzymaj pan to , co m ówię na w łas­
ną korzyść...

—• U czynię to  i w każdej rzeczy 
pójdę za waszem i radam i.

— T o  będzie roztropnie. Jak  się 
pan nazyw asz?

— M aurycy.
— T o  im ię chrzestne. A  nazw isko?
— Ja sw ego rzeczyw istego nazwiska 

nie znam. Pow iedziałem  wam, że 
urodzenie m oje otoczone jest ta jem ni­
cą. ale, aby nie w yglądać jak podrzu­
tek, przybrałem  nazwisko Vasseur.

— M asz pan lat dwadzieścia cztery?
— Praw ie.
— M ieszkasz pan?
~  P rzy  ulicy N avarin pod num erem  

dziewiątym...
L artigues zapisał adres w swojej 

książeczce. .
— Ju tro  rano odbierzesz pan bile­

cik —  rzekł —  w yznaczający ci
schadzkę.

— W  jakiem  m iejscu?
■— Jeszcze nie wiem.
— Czem uż nie tu ta j?
■— Jeszcze dziś opuszczam  ten ho­

tel. je s t  to  niezbędny środek ostroż- 
oości i nie wiem, gdzie zamieszkam .

— Czy potrzeba panu pieniędzy? 
*— zanvtat Verdier.

— Tak, gdvź iestem  ubogi i odda­
łem wam sto  tysięcy franków.

M niem any ksi°dz rozwinął paczkę 
biletów bankow ych.

Podał z nich dwadzieścia pieć M au­
rycemu.
, — Ot, o czem będzie m ożna czekac 

cierpliwie —  rzekł. — Unikaj pan gry, 
zbytecznych w ydatków , zbyt g łośnych

zabaw, jednem  słowem w szystkiego, 
coby m ogło ściągnąć na pana uw agę 
policji, a naw et zadziwić osoby, zna­
jące tw oje przyzw yczajenia... Czy ci 
w ystarczy te dwadzieścia pięć ty się ­
cy franków ?

—  W ystarczy  tym czasowo. Czy 
chcecie, abym  dziś jeszcze zaczął po­
szukiw ania rodziny Bressolles?

—  Nie potrzeba.
—  M amże pozostaw ać bezczynnym ?
—  Nie. Śledź pan, co robi sąd i po­

licja, k tóre zostały zapewne przew ró­
cone do góry  nogam i w skutek po ­
dw ójnego m orderstw a. Może się 
przyda wiedzieć, co się dzieje, obser­
wuj więc, ale ostrożnie.

—  Badź pan spokojny.
— Jak  na teraz, to  już nic nie m a­

my sobie do powiedzenia. Rozejdźm y 
się do jutra.

Dw aj członkowie stow arzyszenia 
Pięciu uściskali rękę M aurycego z po­
zorem  najszczerszej serdeczności i 
młodzieniec wyszedł trium fujący  i w e­
soły z m ieszkania pod num erem  sie­
dem nastym .

— No — szeptał, schodząc ze scho­
dów hotelu N iderlandzkiego — otóż 
dostałem  się w sw oją sferę. Trzym am  
nogę w strzem ieniu, a rum ak jest do­
bry, zajadę daleko!

Po rozm ow ie, k tó ra  trw ała blisko 
godzinę i w k tó rej pow zięto ważne 
przedsięwzięcia, V erd ier rozstał się z 
L artiguesem .

T en  natychm iast zeszedł do kan­
to ru  hotelow ego, zapłacił swój rachu­

nek, posłał po powóz, kazał nań wło­
żyć swój bagaż i kazał się zawieźć na 
dworzec Lyoński, gdzie złożył swoje 
rzeczy w składzie.

T o  uczyniw szy, lekkim krokiem  
udał się na plac B astylji i w siadł do 
om nibusu, jadącego do kościoła św. 
M agdaleny.

W ysiadł na bulw arze Tem pie, na­
przeciw  passażu V endom e, k tó ry  p rze­
szedł, udając się na ulicę Beranger.

Skręcił na lewo i wszedł do domu. w 
którym  mieszkał Verdier.

—  Pan M artin? — zapytał odźw ier­
nego, k tó ry  odpow iedział:

—  W  podw órzu, na trzecien: uje 
trze, na lewo.

—  Wiem... Dziękuję...
I L artigues poszedł na podwórze.

X X IV .
W  domu przy ulicy B eranger zna­

na V erdiera pod nazwiskiem M artin , 
jako lokatora mieszkania na trzeciem  
piętrze w oficynie wychodzącej na po­
dwórze.

Co się zaś tyczy m ieszkania, z k tó ­
rego, jak widzieliśmy, V erdier w ycho 
dził przebrańV za księdza, to  w ynaję­
te było przez m ałego kapitalistę, zw a­
nego M archais, k tóry  mieszkał sam 
bardzo sam otnie, zakupując sobie na­
przód zapasy i nie pokazując się, że 
tak  powiemy, tylko w dzień płacenia 
kom ornego i to  jeszcze V a-i '- dzc od­
nosił do odźw iernego.

O dbierał on wiele listów, n ik t do 
niego nie przychodził, płacił regularn ie

i na now y rok dawał sutą kolendę swe 
mu odźw iernem u, ten miał go w wiel- 
kiem poszanow aniu od ośm iu, czy 
dziesięciu lat, jak m ieszkał przy ulicy 
B eranger i jego trochę tajem nicze ży­
cie znajdow ał zupełnie naturalnem .

M am yż potrzebę mówić, że tym 
panem  M archais był nie k to  inny, 
tylko sam  V erdier?

M artin  i M archais, nie m ieszkają­
cy ani w tym  sam ym  budynku, ani na 
tem  sam em  piętrze, uchodzili w 
oczach w szystkich za dwie zupełnie 
innę osoby...

L artig u es zazdwonił bardzo cicho 
dwa razy  do drzwi m niem anego M ar­
tina.

D rzw i otw orzył sam V erdier, ubra­
ny tak  samo, jakeśm y go widzieli na 
cm entarzu Pere-Lachaise.

W puścił gościa i zam knął drzwi 
za nim.

O bydw aj pozostali z sobą blisko 
przez godzinę.

P o  upływie tego  czasu drzwi mie­
szkania, leżącego na drugiem  piętrze 
domu, w ychodzącego na bulw ar i -wy­
najm ow anego przez kapitalistę M ar­
chais, otw orzyły się, przepuszczając 
Człowieka, okręconego w długą fu trza­
ną szubę i m ającego jedwabny kape­
lusz na gęstej czarnej czuprynie, zale­
dwie przyprószonej siwizną.

Człowiekiem tym  był L artigues, 
zupełnie przem ieniony przez Verdiera 
i wcale niepodobny do Belgijczyka 
Ju ljusza T herm is z hotelu N iderlandz­
kiego.

Zeszedł powoli i w yszedł przez 
drzwi, prow adzące na bulwar.

O m nibus, idący do kościoła św. 
M agdaleny, przechodził; wsiadł do 
niego.

W kró tce  się z nim  spotkam y.
Gdy się to  działo przy ulicach Gram - 

m ont i B eranger, śledztw o, k tóre się 
rozpoczęło w naszych oczach co do 
podwójnej zbrodni na cm entarzu P e­
re-Lachaise i przy ulicy M ontorgueil, 
ciągnęło się dalej.

O bydw a trupy  zostały zaniesione 
do M orgi, gdzie przed w ystaw ieniem  
na w idok publiczny miały być obej­
rzane przez lekarza delegow anego z 
policji.

O koło południa urzędnicy pow ró­
cili do gm achu sądowego.

P ro k u ra to r R zeczypospolitej we­
zwał do swego gabinetu  sędziego śled­
czego, naczelnika w ydziału śledczego 
i kom isarza, aby od nich dowiedzieć 
się szczegółów tej dziwnej i dram a­
tycznej sprawy, k tórą się w krótce miał 
cały P aryż zajm ować.

Gdy pan Paw eł de G ibray skoń­
czył opow iadanie, naczelnik wydziału 
śledczego zakonkludow ał w te s łow a.

— Puścim y najzręczniejszych agen­
tów i każem y splądrow ać cały Paryż, 
ale jestem  przekonany, że nie znaj­
dziem y m ordercy lub m orderców , 
chyba w tedy, gdy tożsam ość ofiar zo- 
-tanie spraw dzona.

— M oże pan m asz słuszność — od­
parł p ro k u ra to r R zeczypospolitej. — 
Zatem  nie zaniedbuj pan, aby jakńaj-

prędzej sprawdzić tożsam ość. Paryż 
przeraża się. że podobne zbrodnie dłu­
go pozostają bezkarne, co w edług nie« 
go dowodzi o bezsilności policji.

W yżej wym ienieni urzędnicy w y ­

szli razem.
Pan de Gibray wydał rozkaz, aby 

do M orgi przyprow adzono s tan g re ta  
Cade ta, k tóry  się miał stawić w jego 
kancelarii o pierwszej, — poczein 
udał. się z tow arzyszam i do restaurac ji.

Podczas śniadania rozm ow a n a tu ­
ralnie toczyła się o sprawie, k tó ra ich 
w szystkich trzech zajmowała.

Niezliczone przypuszczenia, po 
większej części sprzeczne, w ygłaszano 
a następnie dyskutow ano.

Naczelnik w ydziału śledczego m y­
ślał o zemście.

K om isarz do spraw  sadowych przy­
pisywał podw ójną zbrodnię interesom  
familijnym.

Sędzia pokoju bardzo niezdecydo­
wany, bardzo niespokojny, nie łączvł 
się otw arcie w żadnem  z tych p rzy­
puszczeń.

Jem u się zdaw ało, źe trzeba hvło 
szukać na innej drodze.

Na jakiej?
Jeszcze nie wiedział.
Śniadanie nie trw ało  dłużej nad go­

dzinę, poczem w stano, aby się udać 
do Morgi.

Jodelet i M arte! już się tam  znaj­
dowali.

L ekarz p refek tu ry  jeszcze nie 
przybył.

U rzędnicy weszli do głów nego 
nadzorcy, k tó ry  ich zaprow adził do 
am fiteatru , w k tórym  obydwa trupy  
leżały okryte obszernem  prześciera­

dłem.
Prześcieradło to  spuszczone po bio­

dra, pozw alało widzieć piersi nagie i 
powalane szerokiem i, krw aw em i pla­
mami.

Pan de G ibray i jego tow arzysze 
długo się prżygtadałr śm iertelnie bla­
dym  tw arzom  ofiar.

W ydałem  rozkaz, aby nie ru­
szać włosów pozostałych w ręku 
um arłej —  rzekł pan de Gibray.

— W ykonano ten  rozkaz, pana — 
odparł posługacz am fiteatru , odsłania­
jąc zupełnie prześcieradło i pokazując 
w zaciśniętych palcach mały prom yk 
jasnych włosów.

— To dobrze. Zostaw m y je tak do 
przybycia lekarza.
Naczelnik w ydziału śledczego zapytał 
nadzorcy:

—  Czyś pan kazał p rzetrząsnąć su­
knie?

— T ak jest panie i to  jaknajstflran- 
n ie j!

—  Nic pan nie znalazłeś?
—  I owszem...
—  Ach! —  zawołał Paw eł de Gi­

bray z oczyma jaśńiejącem i nadzieją. 
Może jaki ślad?

— B ardzo wątpię, proszę pana, 
rzecz ta  w ydaje mi się małei wagi.

— Nareszcie, cóż to  jest?
— Papier pow ycinany, złożony w 

ośm ioro, zaw inięty w kaw ałek innego 
papieru. W szystko  to  znajdow ało się 
w bocznej kieszonce kamizelki ow ego 
człowieka. Czy m am  to  panu oddać?

— Zaraz. Czyś się pan przekonał, 
że na bieliźnie nie było żadnego zna­
ku?

— Niem a, proszę pana, okolicz­
ność ta została zapisana do m ego pro­
tokółu przyjęcia, k tórego  duplikat bę­
dę miał honor doręczyć papu. gdy 
doktór zamieści swoje spostrzeżenia,

W tej chwili drzwi am fitea tru  się 
o tw orzyły i oczekiw any lekarz wszedł 
w tow arzystw ie swoich dwóch ucz­
niów. k tó rzy  ni” służyli za pom ocni­
ków

N ow oprzybyły ukłonił się urzędni­
kom i rz e k ł:

— D owiedziałem  się, źe m am  do­
pełnić spraw dź nia...

— T ak " 'T to rre , til 1 ich 
ciałach — odparł sędzia śledczy.

«— Jestem na pańskie rozkazy.
(Uiais dalszy nastaoU

Kazałem się zawieźć na dworzec kolei
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Sensacyjny projekt
by utrzymać sie  w Lidze m m m

gulo wam ie zagadnień pseudoam atorstwa.
Za projektem tym w danej chwili opowie­

działy się już Legja, Polonia i Czarni. Mo­
tyw , przytoczony przez wnioskodawców 
wskazuje na to, że nasse drużyny ligowe uprą 
wiają pseudoamatorstwo, do czego jednak 
nie mają odwagi przyznać się otwarcie. W y­
sunięcie wniosku tego raz jeszcze stwierdza, 
iż kluby ligowe biorą pod uwagę tylko wła­
sny interes i nie liczą się absolutnie z inte­
resem p i Ikar s twa polskiego. To też prawdo­
podobnie pierwszy, kto na taką reorganizację 
rozgrywek się nie zgodzi, będtzie PZPN., gdyż 
musi stanąć w obronie interesów  klubów A- 
klasowych.

Przypuszczalnie wniosek ten nie znajdzie 
11 wszystkich ligowców poparcia, bowiem 
przyjęcie jego oznaczałoby zwiększenie ilo­
ści klubów w lidze, a jak wiadomo, osta tn io  
zauw ażyć się data dążność raczej do zmniej­
szenia ich liczby.

Nie wierzym y absolutnie, by rozpanoszo­
ne pseudoamatorstwo dato się usunąć środ­
kami prewencyjnemu Tatki sposób załatw ie­
nia sprawy należy raz na zawsze wybić sobie 
z głowy. Do rozwiązania tego palącego pro­
blemu podejść należy zupełnie z innej stro­
ny, jasno spojrzeć prawodtzie w oczy i szukać 
radykalnej drogi, umożliwiającej usunięcie 
podłoża, na którem pseudoamatorstwo roz­
kwitło i to tak bujnie.

Jak  się dowiadujemy, na najbliższe nad­
zw yczajne zgromadzenie ligi piłkarskiej, któ­
re zwołane zostało na dzień 13 listopada bę­
dzie zgłoszony sensacyjny wniosek kilku klu­
bów, zm ierzający do gruntownej zmiany do­
tychczasowego porządku rzeczy.

Mianowicie kluby te proponują w strzym a­
nie na przeciąg dwuch lat degradacji ostatniej 
drużyny ligowej do klasy A, inaczej mówiąc 
zawieszenia odpowiedniego punktu postano­
wień o rozgrywkach mistrzowskich.

Uchwała ta obow iązyw ałaby już w roku 
bieżącym i o ileby uzyskała odpowiednią wię­
kszość (kwalifikowaną), drużyna która zaj­
mie ostatnie miejsce, pozostaje nadal w li­
dze. uzupełnionej w ten sposób do liczby za­
awansowanym mistrzem klasy A PZPN. (Leg­
ja poznańska, względu. Podgórze z Krakowa).

Stan ten zostałby utrzym any również i w 
roku następnym, w którym  rozgryw ane mi­
strzostw a toczyłyby się bez smutnych kon­
sekwencji dla tego klubu, któryby uplasował 
się iią ostatulem miejscu w tabeli, lecz rów ­
nież i bez awansu m istrza A klasy do ligi.

Jak zostałby uregulowany stosunek po 
dwuch latach rozgrywek, to znaczy w roku 
1934. tego projekt ten nie przewiduje, licząc 
prawdopodobnie na to, iż życie samo przy­
niesie rozwiązanie. Kluby, które wniosek ten 
podały, motywują go tern, iż wstrzymanie I 
degradacji umożliwiłoby rozwiązanie i ure- 1

SPOKOJNIE,

DOŚWIADCZONY.
— Najwięcej pieniędzy idzie na marne, 

gdy człowiek chce płacić swoje długi,

POMOGŁO.
— Jakże się miewa tw oja żona? Czy jesf 

jeszcze tak nerw ow a?
— O nie, pozostaje pod opieką dobrego 

karza.
— Jaką kurację zalecił?
— Nic, powiedział jej, że nerwowość jest 

objawem starzenia się.

GOSPODARKA SPOŁECZNA.
Przyjęcie u bankiera. Rozmowa toczy sie 

na tem at kryzysu.
— Niemożliwe stosunki. Niema ani jednej 

branży, któraby nie odczuwała skutków utrud­
nień eksportow ych i importowych.

— O — przepraszam  — w trącił obecny na 
zebraniu literat — my, literaci, nie odczuwa, 
my tych trudności. W ysyłam  bez przeszkód 
moje u tw ory  i otrzymuję je szybko z powro­
tem.

OSZCZĘDNY SZKOT U LEKARZA.
... Ależ w ybaczy pan, panie doktorze, odem- 

tie nie będzie pan chyba żądał pełnego ho- 
orarium . Niechże pan doktór weźmie pod u- 

wagę, że to ja zaraziłem  grypą całą okolicę,

SZCZEROŚĆ.
— Zapewniam cię, — mówi żona p. Du- 

rand'a do męża — że gdy umrę, nie znajdzie:: 
drugiej żony podobnej do mnie!

— Zgoda, ale skąd ci się wzięło, że pra­
gnąłbym mieć drugą żonę podobną do ciebie?

TO JEST OGŁOSZENIE.
„Dama, piękna, inteligentna, biedna — po­

szukuje znajomości z panem o w prost prze­
ciwnych w łaściwościach w celu matrymonial­
nym.

ZAPÓŻNO...
Ona: — W  tym lesie zaręczyliśm y się trzy 

lata ternu! Teraz go ścinają.
On (ponuro): — Zapóźno.

— Na pomoc, na pomoc! Ja nic 
umiem pływ ać!

— Ja też nie, jednak nie robię ta­
kiego hałasu jak pan...

ZIMNA KREW DYREKTORA 
TEATRU.

NASZA PRZYSZLOOC,KARYKATURA SPORTOWA,

1  A * » “»  f i

— Panie dyrektorze jeden z gości 
w ypadł z galerji na parkiet.

— Hm. On musi naturalnie Jopła-
Ism ayr, student z Monachium, k tó ­

ry  zdobył zloty m edal na Olimpiadzie 
w Los Angeles.

RADJO,

MISTRZ ŚWIATA W R. 1950,
NAJLEPSZE RADJO.

— Mój mężusiu! urządziłbyś u nas w do­
mu radio. To przecież tak nie drogo kosztuje,

— A mnie co po tern? Przecież nowiny 1 
całego św iata zawsze mi sama do domu przy­
niesiesz.

CIEKAWY.
KOSZTUJEMY MILJON .ZŁOTYCH

DLACZEGO...
— Popatrz się — mówi jeden żołnierz do 

drugiego — nasz pułkownik ma krzyw e nogi.
— Cóż się dziwić, przecież cały pułk spo­

czyw a n a  jego barkach.

W SZKOLE.
— P reszę  pana profesora, nie mogę prze­

czytać, co pan profesor napisał w  moim ze­
szycie.

— Ażebyś pisał wyraźniej.

W HOTELU „WANZ“.
— To niesłychane, mój panie! Twierdzi 

•pan, że nie spał jeszcze w  gorszem łóżku?
— Tego nie powiedziałem! Powiedziałem, 

że w gorszem łóżku jeszcze nie leżałem. 0 
spaniu przecież mowy niema.

Za trzech słynnych footbalistów 
angielskich, londyński klub „A rsenal“ 
zapłaci] innym klubom 25.000 funtów 
szterlingów , czyli przeszło miljon zł.

— Ma pan w  domu głośnik?
— Naturalnie. N aw et z wzmacz- 

niaczem. M ieszkam z żona i teściową

OSIOŁ.
— Czy twój adorator jest natarczyw y?
— Ale idź, to osioł! W czoraj w moim po­

koju było krótkie spięcie — i wiesz co on 
cały w ieczór robił?... Światło naprawiał.

T eraz jestem  ciekaw , czy mój k ra ­
w iec m iarkuje, że ten frak  jest dli 
mnie za m ały.

K on to  K om itetu  P. K. O.
Nr. 307.795

Jesień przyszła bardzo słotna 
1 Jakoś taka „ m a r k o t n a “. 
Froncek nie ma gdzie nocować 
1 przed deszczem głowy schować.

Na „ b l e d a s z y b y "  więc spieszy, 
Jak do rodzinnych pieleszy, 
lecz ujrzał obraz ponury: — 
wszędzie tu śpią ludzie-szczury.

Do cegielni więc się wlecze, 
myśląc, że mu się „ u p i e c z  e", 
ale, że go tam nie znają, 
więc znów precz go przepędzają.

A, że sen go strasznie zmorzył, 
kanału klapę otworzył 
i, choć czuć go „zapachami“, 
prześpi się tam ze... szczurami.

( C a e  <ial<7v n . i s ' a o ! )
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